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R O S  S Y  A

S- P E T E R S B U R G  VS. 14. listopada . Z a  nay-  
wyższy m rozkazem, T a y n y  Konsyliarz Senator  Mura- 
v iew donosi Konsyliarzowi Papirymskiemu, który  p ro ­
s i ,  ażeby ludzie p rzez niego wolnością obdarzeni, p r z y ­
jęci byl i  w poczet rolników skarbowych: M in is trowi 
wr.ętrzny cli interes,  z lecouo to  uczynić według przepi­
su prawa.  GL. Dombrowskiemu, że na p roźbę  iego nie 
nastąpiło naywyższe zezwolenie.

J.  J. M. od 25 do  d. 29 pazdzie rń .  zabawiwszy 
w Weimarze z s iostrą swoią W. X .  Maryą,  przedsig-  
waioł ztuin tąd  podróż  na Lipsk do Drezna.

A  U S  T  R Y  A.

W I E D E Ń  listopada. Jak tylko do naszey sto­
l icy urzędowa wiadomość przyszła,  iż woysk F rancuz-  
kicli straż przednia w S. Poelten stanęła,  natychmiast ,  
za wcześnie dat iem pozwoleniem od Franciszka 2, do 
obozu Francuzkiego pośpieszyła z t ąd  deputacya ,  z 3 

.wyższych stanów, P rezyden ta  stolicy naszey,  i 2 osob 
Magistratowych złożona,  oświadczając G. kommenderu- 
Jącemu: że Cesarz chcąc uwolnić Wiedeńczyków od 
przypadków, iakie zdarzać  sig zwykły w miastach r o z ­
ległych,  gdy o dpor  czynią  nieprzyjacielowi , pe łen  
t.lnosci poleca ich szlachetnym względom Napoleona;  
o czćm tuteys i  obywate le  przez  nadwornego  kommisa- 
rza wcześnie os trzeżeni  byli ,  dla odda lenia wszelkiey 
troskliwości i boiaźni .  Któ re  względy naywryższe s to ­
l ica z uszanowaniem i należną wdzięcznością przyieła.

Za tem  te nże  kommisarz przygotować  kazał ż y ­
wność i potrzeby wszelkie dla woysk Francuzkich,  k t ó ­
re  ao  nas wkroczyć mia ły ;  przedsięwzioł oraz przyzwo­
i t e  śrzodki do zachowania spokoyności,  praw, p o rz ą d ­
ku. Do blizko następuiących odmian gotuiąc umysły  
obywatelskie , d, ieszcze 9 tenże kommisarz wydał  
obwieszczenie, wzywaiąc wszystkich, ażeby ściśle pełnili 
rozkazy zwierzchności. Magistratowi zalecił, ażeby zbroy- 
nycb mieszczan korpusy zawsze gotowe były  na pter-  
w ze hasło, gdy ich posługi wyciągać będzie rozruch 
groźny powszechney spokoyności; zatem wszystkie zgro­
madzać się miały na 4 place w mieście,  8 na p r z e d ­
mieściach.

Ponieważ wielki iest n iedosta tek  w stol icy monety  
miedzianey i zdawkowey, którą obywatele w okolicz­
nościach ter. ukryli,  pomieniony kommisarz za pozwo­
leniem Cesarza dać w cyrkulacyą kazał million zł ł .  
ryn.  w pieniądzach papierowych od  12 do 24 grayca- 
rów, które dziś każdy przyimować musi, w czasie spo- 
koynieyszym na lepsze zamieni .  T e  papiery nazwano 
cedułami Wiedeńskiego Magistratu.

D. i i  Graf Wurbna z rozkazu naywyższego wy­
da ł  do  narodu przestrogę nast,  Cesarz zamknowszy 
w Presburgu o l rady  se jmowe stanów Królestwa Węgier­
skiego, dla okoliczności nagle w^ydarzonych, nie mógł 
powrócić z tarntąd do Wiednia,  iak pragnoł ,  ale do 
l l runn udać się postanowił.  Mogą te raz woyska Fran-  
cuzkie wkroczyć do stolicy państwa.  Doświadczenie 
nauczyło,  że ten nieprzyiaciel  zwykł zachowywać ścisłą 
karność, s taraiąc się ile podobno,  nieszczęśliwym oby­
wate lom ulżyć i osłodzie wojenne klęski. Co żeby tern 
pewniey uczynił; po trzeba  koniecznie,  ażeby lud Au- 
stryacki  zachował się spokoynie,  ut rzymał porządek  i 
cichość, pos tępował roztropnie.  W czem każdego na­
pominam; zapewne Franciszek 2 nie może przyimować 
z ukontentowaniem wiadomości do niego przychodzą­
cych o niewczesnym zapale, który wystawia na niebez­
pieczeństwo nie tylko życie każdego,  ale też oddaie 
na nieuchronna zgubę maiątek i krew innych ziomków.
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Z  te go  względu Monarcha n ie  chciał  bronić wla- 
sney stol icy, gdyż  p ragnoł  ią uwolnić od wszelkiey klę­
ski; rozkaże  więc karać surowie i p rzyk ładn ie  w p od ­
danych  wszelki postępek nieuważny i p łochy,  który bez  
nadziei  naymnieyszego zysku,  sprowadzić może na lud 
cały klęskę niewyrachowaną.

Ażeby prawuiące się s trony  nie cierpiały na zawie­
szeniu czynności sądowych, Cesarz rozkazał 6 tyged .  re- 
kurs p rzedłużyć  do 3 mies. Donieśliśmy, że G. Giulay 
z niewoli Francuzkiey w Ulm wypuszczony,  przyniósł  
Franciszkowi 2 powtórną odezwę Napoleona,  w którey na ­
mawia do rychłego pokoiu. Przyioł  ią Cesarz  z ukonten­
towaniem, i tegoż  G. odesłał  z odpowiedzią do glówney 
w L in tz  kwatery.  Jaki był  skutek negocyacyi,  pokazuie 
manifest nast.  z rozkazu naywyższego w Brunn ogłoszo 
ny,  gdzie dwór od kilku d. przebywa; podpisał  odezwę do 
ludu Austryackiego Graf Summerau.

N a v pierwsze było życzenie Franciszka 2 zachować 
pokoy; “ta chęć zasadą była rządu iego, tę w sercu swo- 
iem sta tecznie utrzymywał. Nie tylko nie pragnoł  roz­
szerzenia granic rozległey Monarchii,  ale nawet o d s tą ­
pił  nadgrody  sprawiedliwie należney domowi swemu, któ­
rą  zaręczał  t r a k t a t  Lunewilski,  Seym w Ratisbonie ka­
żdemu z p re tenduiacychdomie rza ł ; to  wszystko dwór Wie 
deński  c zy n i ł  dla dobra Europy  powszechnego, p r a ­
gnąc i e d y n ie , ażeby Napoleon do równego sposobu myśle­
nia  nakłoniony,  według zasad łagodney  i mądrey poli­
tyki ,  powrócił kiedykolwiek do Lunewilskiego przymie­
rza. ' Któryż przyjaciel  dobra powszechnego Europy ca- 
ł e y  nie uzna w tym postępku Franciszka 2, umiarkowa-
wania i słuszności?

Tych  nigdy nie odstępuiąc Monarcha,  od początku 
woyny ter.  zawsze był gotow skłonie się do  pokoiu, g dy ­
by nawet odniosł nayświetnieysze zwycięztwa; tak  myśli 
i czyni pośrod  przeciwnych zdarzeń.  Rozumiał  p rze to ,  
że chwila dawno pożądana ugody,  i przywrócenia naro­
dom wyniszczonym straconego dobra,  nie może być da ­
leką; pamiętny zwłaszcza,  że Napoleon w zdarzeniach 
wielu oświadczył podobne chęci, a z GG. Austryackie- 
mi, których  los woienny dał  iemu w niewolę, nieraz mó­
wił w tymże duchu. Uwierzywszy Franciszek  2 tym o- 
świadczeniom, które zgadzały się z własną iego mysią i 
postanowieniem; od Wiedeńskiey stol icy odwracaiąc 
groźne niebezpieczeństwo,  od poddaństwa wiernego ucisk 
i klęskę; wysłał GL. Giulay do główney kwatery F r a n ­
cuzów, aaeby iego i zprzymierzonych Mocarstw imieniem 
wyrozumiał: czyli  Napoleon trwa statecznie w o b ie tn i ­
cach swoich.

Jeżel i albowiem zawsze ten  Monarcha miał serce do 
ugody skłonione,  iak dawniey oświadczał, godziłoby się 
na tychmiast  zacząć negocyacye, i broni zawieszenie pod­
pisać. Zawiedzione zosta ły  powszechne nadzieie.  Napo 
leon albowiem zezwalaiąc na krótkie broni  zawieszenie, 
nie zaś na pokóy powszechny, kładł zasady nast. Aże- 
bv woyska zprzym ie rzone  z kraiów Austryackiey M o­
narchii  do własnych powracały natychmiast ;  ażeby woy­
ska Węgierskie wraz rozbro ione  i rozwiązane zos ta ły ;  
nakoniec,  ażeby T i ro l  i Xięs two Weneckie Francuzom 
wydane były- Europa niech sądzi, iak wielka i oczewi-  
s ta iest sprzeczność między oświadczeniami Napoleona 
dawnieyszemi,  i pośledniemi. Franciszek 2 czyniąc o-  
dezwe o pokoy,  dopełni ł  nayświętszy i naymilszy obo ­
wiązek sercu swoiemu. Odbierając dzis' tak n iespodzie­
waną odpowiedź,  rozumie, iż ciężko znieważy siebie sa­
mego,  honor Monarchii i domu Austryckiego,  sławę i 
dobre imie poddanych narodów, interes Mocarstw aj rz.y- 
mierzonych,  naostatek zasłuży na p rzyganę  u w s p ó ł ­
czesnych i całey potomności; ieżel iby zezwalając 
na podobne wypisanym warunki przedugodne pokoiu, 
zapomniawszy na obowiązek panującemu święty,  nie za
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c W a l  w ca łośc i  i n a s t ę p c o m  p o d a ł  M o n a r c h i ą , ,  n ie  u-
p a d d i ą c  na  u m y ś l e  w->ród p r z em i ia ią ceg o  m e s z c z ę s  ' .  
N i e  chce  p r z e t o  ze zw ol ić  n a  p T o p o z y c y e ,  k t o r e b y  za  a y  
c i o s  b o l e s n y  A u s t r y a c k i e m u  P a ń s t w u ;  o d r z u c a  t ak i e ,  v o- 
r e  ‘ m o g ą  z e r w a ć  i ego  z w i ą z k i  z  M o c a r s t w a m i  p r z y . a -

F r a n c i s z e k  2 s z u k a ł  s z c z e r z e ,  i d z i ś  p r a g n i e  p o k o ­
ju; i e d n a k  p r z y  n a y u s i l n i e y s z ^ y  chęci,  n i e  m y s . i i
s t a w i a ć  w bezbronnym stanie, wyzuzuwac się z
sposobów  o b r o n y ,  i o d d a w a ć  się na l a s k ę  1 d y s k r e c j ą  ni - 
p r z y i a c i e l a  p o t ę ż n e g o .  C o  g d y  t a k  ies t ,  a t e n ż e  m e p r z y -  
fa c i e i  t w a r d e  w a ru n k i  p o ł o ż y ł ,  F r a n c i s z e k  2  musi,  cokol­
wiek i e m u  z o s t a ł o  i e szc ze  s i ły  i n a d z i e i  w m a i ą t k u ,  s er cu ,
w i e r n o ś c i , l icznego  p o d d a ń s t w a , ł ą c z y ć w s z y s t k o  z m e o s t a -
b ioną i e szcze  siłą zprzymierzeńców swoich, lm p e ra ora
ci R o s s y i s k i e g o  i Króla P ru sk ieg o ;  i w t y m  z w ią z k u  świę­
t y m  t rw a ć  n i e p o r u s z e n i e ,  d o p ó u i  N a p o l e o n  m e  p r z y i m i e  
w a ru nków  p o k o i u  Słusznych,  z  u m i a rk o w a n i e m ,  k o r e  le 
n a y p i e k n i e y s z y m  w i e ń c e m  M o n a r ch y *  W, nie  w y c ią g a j ą c ,  
a b y ś m y  o f ia rę  c z y n i l i  z n a r o d o w e y  s ł aw y ,  i u d z i e l n o s c i
p a ń s t w a  p o t ę ż n e g o .  _ t .

Od armń nad Dunarem woiuiącey niema zadney  w a- 
d o m o ś c i o d  d. 5- Arc.y X. Karol donosi ,  że gdy na koń­
cu m. pazdzier. Cesarskie woyska mężny onpor  da y 1 - 
kakroć szturmującemu Masse nie, ten  do V erony  nstępo- 
wać zaczoł,  Austryakom zostawuiąc boiowisko.  c’ z 
nasz korzys ta ł  z pomyślney chwili, przywodząc  o s u 
tku przedsięwzięcie b..rdzo ważne. Obrót  r z e o . y  w 1 u rn 
czech wymagał koniecznie, ażeby Arcy X- z .armią swoią 
zb l iży ł  się do dziedzicznych kraiów; tego odwrotu u- 
żey  przewlekać niepodobna było; bli/.ko stoiący n ie p rz y ­
jaciel mógł zatrudnić.  T e n '  gdy się nieco oddalił  po 
wiadomey bitwie, Arcy X. w nocy 1 l istopada,  maiąc luz 
wszelką gotowość,  ustąpił bez naymnieyszey p rzesz łoby  
do  M> ntecchio.  Pos trzegł  to  naza iu t rz  M«s>ena, 1 p> 
nie ścigał at takuiąc sam straż tylną;  odw rotu iedua t nie 
wst rzymał.  T a k im  sposobem Austryackie woyska co ne- 
łv się za rzekę Piave,  gdzie obiorą stanowisko,  iakie- 
go i otrzeba ze względu na obrót  armii nieprzyiacie
skich, które są w Niemczech.  . ,

B R U N N  j 6 listopada. Cesarz z familią Od kilku 
d. znayduie  się w murach naszych. G. Mack wkiotce wy­
r o k  usłyszy; iuż iest  wyznaczony dla niego sąd woys o 
wy.  Gdy o ten prosił,  odpowiedział F ranc iszek  2, ze 
sadzony być ma surowie i sprawiedliwie.  Powiadają,  ze 
w Ulm na os tatn iey  radz ie  GG. Arcy X  F e rd y n a n d  u- 
kazvwał podobieństwo i łatwość wybicia się z posrod me- 

‘ rrzyiacioł ,  gdyby tylko armia Austryacka całą sdą. u s tę ­
pować odważnie chciała. Okaże się wkrótce,  czemu ra-
I >  O  \ V  ł l C  U  U    Z  ,  ,

dę zbawienną odrzucono.  W tych d. Wiedeń,  za 
wyższym rozkazem,  przez kapitulacyą poddać się mu-
& i \
Md ' D . o pod S. Poelten przyszło do krwawey sprawy 
miedzy  zprz y m ierz eń ca m i  a woyskiem K rantuzkiem, w 
którey os tatnie porażone ,  6 t. ludu straciło; wkrótce po 
tern zwycięzcy; przeprawil i  się na b r z e g  lewy unaiu,  
gd z ie  posiłek znaczny  odbiorą C/.ę-ic familii C-sars  u y  
w Ołomuńcu mieszkać będzie. Seym Węgiersk i  zam 110 
Franciszek  2. Zważaiąc groźnieysze okoliczności pos a 
nowiono,  ażeby k a / d a  gromada 2 i e zd n y ch ,  ó picszy c 
żołnierzy dała.  Szlachcic powinien stawać o.sobiscie do
o b r o n y  kraiu ,  albo d a ć  z b r o y n e g o  z a s t ę p c ę .  W o v s k
gularne tego narodu może wynieść 100 t.  Insurrekcya
xko t. ludu. , . -i . j

P R A G A  15 listopada. Królestwo Czeskie dotą
spokoyne,  czyniło przygotowania do uzbroienia u u sv,°
i* eo na obronę Monarchii Austrvackiey.  Lecz 8 «•
Raraeuey d’ Hilliers z wyższego Pak.t inatu p rzez  a
munchen w ta rg n o łd o  granic n a s z y c h ,  prowadząc nie wif-
cey nad  10 t. żołnierza,  w którey  liczbie iest • ra 
go ni i p r z c d ty m  pieszey. Nieprzyiacie!  postąpi  o
do T e i n i t z .  Z  przeciwney strony  Arcy X- b
tna główną kwaterę w Eudweis, gdzie znayduią  się wn - 
kie magazyny.  Woysk Austryackich liczba niewiadoma; 
te  które by ły  pi s łane do Palatinatu dla wybrania .0 i- 
trybucyi,  niedawno do Czech powróciły,  widząc loącyc 
ku granicom nieprzyiacioł .

B R  Y T A N N I A  IV.

L O N D Y N  15 list: Jeszcześmy nie zakończyli  u roczy­
stego «>bchodu,do którego nam pobudką było  z w y c i ę z t w o  
Nelsona.gdy Admiral icya,strzeli iuiem z armat w Lon  yn 
skiey wieży nowe ogłosiła. Pisali z Cadix  Hiszpani,żc A ni.

D u m a n o i r z  n i e s z c z ę ś l i w e y  b i t w y  u p r o w a d z i ł  4  o k r ę t a
l in .  p r z e s z e d ł  c i a śn in ę  G i b r a l t a r s k ą ,  i p o ś p i e s z a ł  d o  Car- 
t  ha g en y .  S t a ł o  się i n a c z e y ;  w ó d z  F r a n c u z k i  u s z e d ł  
w p r a w d z i e  z  4  o k r ę t a m i ;  i e d n a k  nie  p ł y n o ł  d o  m o r z a  
ś ro d z .  l e c z  n a  O c e a n ,  z a m y ś l a i ą c  p o d o b n o  z a w i n ą ć  d o  
R o c h e f o r t .  M i ę d z y  t y m  p o r t e m  i V i g o  k r ą ż y ł a  d a w n o  
A n g ie l sk a  e s k a d r a ,  p i ln ie  s z u k a ią c  z n a i o m e g o  Kap.  L a l -  
l e m a n t ,  k t ó r y  w i e l k ą  n a m  z a b ra w s z y  z d o b y c z ,  u s z e d ł  na -  
ko n iec  d o  F e r r o l u .  K o m m e n d e r u i ą c y  S t r a c h a n  p o s t r z e g ł ­
s zy  p ł y n ą c y c h  F r a n c u z ó w  ku p ó ł n o c y ,  r o z u m i a ł ,  iż w i ­
d z i  p r z e d  s o b ą  e s k a d r ę  R o c h e f o r t s k ą ;  p r z y s t ą p i ł  d o  
b i t w y  n i e m i e s z k a i ą c ,  i p o  k i lko  g o d z i n n e m  s t r z e l a n i a
z a b r a ł  w s zy s t k i e  o k r ę t a .   ̂ 1

Z  A n g i e l s k i e y  s t r o n y  w a l c z y ł y  o k rę ta :  C e s a r  o d  
go a r  H e ro s ,  C o u r a g i o u s ,  N a m u r  o d  74,  f r e g a t y .  R e -  
v o l u t i o n n a i r e ,  P h o e n i x ,  E o l u s  o d  44, S. M a r g a r e t h a  o d  
"4. F r a n c u z i  miel i :  F o r m i d a b l e  o d  go ar .  D u  G u a y  
T r o u i n ,  M o n t b l a n c ,  Scipion o d  74.  W s z y s t k i e  te  o k r ę ­
t a  w p o p r z e d z a i ą c e y  bi tw ie  z e p s u t e ,  z  t r u d n o ś c i ą  ż e ­
g lo w a ły  n i e k t ó r e  b ez  m asz tów .  B r o n i ł  się iednai< u p o r ­
c z y w i e  ’n i e p r z y i a c i e l ;  z d o b y t e  s t a t k i  p o n t o n o m  p o d o ­
b n e  S t r a c h a n  o d e s ł a ł  d o  P o r t s m o n t h ,  p r z y d a j ą c  d l a  
s t r a ż y  3 o k r ę t a  l in .  i w s z y s t k i e  f r e g a t y ;  sam  z  o k r ę t e m  
C e s a r  p r z y ł ą c z y ł  się d o  f l o t t y  C o r n w a i h  a p o d  B re -  
s t e m  D u m a n o i r  c i ę ż k o  r a n i o n y ;  K a p i t a n  o k r ę t u  D u  
G u a y  T r o u i n  z a b i t y ;  o g ó ł e m  F r a n c u z ó w  z a b i t y c h  i r a ­
n i o n y c h  n a  c a ł e y  e s k a d r z e  6 0 0 , z  ń a s z e y  s t r o n y  p o l e ­
gło  24, r a n i o n y c h  i i i .

O d  A dm .  C o l l i n g w o o d  c z e k a m y  t r o s k l i w i e  r a p p o r t u  
p o w t ó r n e g o ;  pog łosek  n i e p e w n y c h  z b i e r a ć  n i e  c h c e m y ,  
k tó re  k l ę s k ę  iego z m n i e y s z a ć  l ub  p o w ię k s z a ć  n a d  m i a r ę  
z w y k ł y .  S ł y c h a ć ,  iż  b u rz a  k i lka d.  t r w a ł a  z  w ięk s z em  
c o r a z  “n a t ę ż e n i e m .  T a  nie  d o z w a l a n e  A n g l i k o m  po- 
inyś l ić  o z a c h o w a n i u  w z ię t e y  z d o b y c z y ,  z a p e w n e  z .p rz y -  
n u e r z e ń c o m  p r z e s z k o d z i ł a  r l a r a ć  się o  iey  o d z y s k a n i e .  
D u c k w o r t h  o d e b r a ł  r o z k a z  n i e z w ł o c z n i e  d o  C a d i x  \ o- 
sp iesza ć  z  7 o k r ę t a m i ,  k t ó r e  m i a ł  g o t o w e  d o  zegaig^;  
w i e k s z e  p o s i ł k i  b ę d ą  p r z e s ł a n e ,  g d y  k a z e  p o t r z e b y  d z i s  
n i e p r z y i a c i e l  s ł a b ą  m a p o t ę g ę  n a  m o r z u  S r o d z .  z c a ­
ł e y  f o t t y  w i elki e y  n ie  z o s t a ł o  m u  n a d  1 0  o k r ę to w  l i n .  
t e  k t ó r e '  z T r a f a l g a r  u sz ły ,  z a p e w n e  są n i e z d a t n e  d o  
u ż y c i a .  N a  Ć a r t h n g e ń s k ą  i T o u l o ń s k ą  e s k a d r ę  o k o  
p i l n e  mieć  b ę d z i e  C o l l i n g w o o d .  ' ,

R z ą d  p o d a i ą c  do  n a y p o ź m e y s z e y  p o t o m n o ś c i  p a  
m ieć  z w y c i ę s t w a  c h w a l e b n e g o  n a r o d o w i ,  k a z a ł  bić w i e l ­
ki m e d a l ;  n a  i e d n e y  s t r o n i e  w y o b r a ż o n y  ies t  N e l s o n ,  

d r u e i e y  w ien iec  l a u r o w y  z n ap i sem :  Ra Im ant  <jui 
m e r u i t  fer . i t .  T e n  m e d a l  nos ić b ę d ą  w szyscy O i h c y e r o -  
wie ,  k t ó r z y  się z n a y d o w a l i  w p a m i g t n e y  b i tw ie  Col-  
l i n uw o o d  o t r z y m a ł  d o s t o y n o s c  P a r a  B r y t a n m i  W. p o d  
i m i e n i e m  B a r o n a  C o l l i n g w o o d .  K a n o n i k  b r a t  z m a r ł e g o  
N e l s o n a ,  n ie  t y lk o  z o s t a ł  n a s t ę p c ą  ty t u łó w ,  ale t e z  z  
r e k i  K r ó l e w s k i e v  o d e b r a ł  p r z y w i l e y  na  d o s t o y n o s c  H r a -  
b . e e o  N e l s o n  T r a f a l g a r .  J e ś l i b y  za ś  u m a r ł  b e z p o t o ­
m n y  w s z y s t k i e  p r z e y d ą  na  s i o s t r y  A d m i r a ł a  1 ich p o ­
t o m s t w o  P a r l a m e n t ,  k t ó r y  p r z e d  m. S t y c z n i e m  z w o ­
ł a n y  b y ć  n i e  ma,  za p r z e ł o ż e n i e m  o d  M o n a r c h y  u c z y ­
n io n y m  w y z n a c z y  2 t .  FS .  p e n s y i  w i e c z n e y  k a ż d e m u ,  
k t o k o l w i e k  im ie  N e l s o n a  noś .ć  b ę d z ie .  N i e o d ż a ł o w a n y  
A d m i r a ł  miał  z  d ó b r  z i e m s k i c h  d o c h o d u  r o c z n e g o  5 5 0 0  

F S .  lecz ,  i a k e ś m y  d o n ie ś l i ,  u m a r ł  u b og i ,  p o n i e w a ż  t e n  
c a ły  d o c h o d  w c ze ś n i e  z w y k ł  r o z d a w a ć  l u d o w i  m o r ­

s k i em u .  _  . . . .  . _ ,  , . j
N i e  dość  ńa t ć m .  X X -  G a l l u  1 C l a r e n c e  o ś w i a d ­

czyli  cheć  w y s t a w i e n i a  b o h a t y r o w i  k o s z t o w n e g o  m o n u ­
m e n t u ,  i na  t e n  k o n i e c  da l i  p o  5 0 0 . g in eo w .^  C i a ł o  le-  
, 0  p r z y n i o s ł a  d o  P l y m o u t h  f r e g a t a ,  na  k t ó r e y  z n a y -  
| u ie  sie A d m .  V i l l e n e u v e .  K r o i  r o z k a z a ł  t e  z w ł o k i  
z ł o ż y ć  w ko ście le  S. P aw ła  n a j u r o c z y s t s z y m  o b r z ą d ­
k iem;  ca ły  P a r l a m e n t  o b e c n y  b ę d z i e  w ż a ł o b i e ,  t e a t r a  
z a m k n ą ć  “ k a z a n o ,  bić w d z w o n y ,  s ł o w e m  c z y m c ,  c o k o l ­
wiek  n a y l e p i e y  o k a z a ć  m o ż e  s m u t e k  1 z a l  p o w s z e c h n y  
n a r o d u ,  k t ó r y  m i a ł  n ie szc zęśc ie  s t r a c i e  n a y s ł a w n i e y s z e -  
eo z r y c e r z ó w  swoich.
S Z  J n d y i  wschód,  o d e b r a l i ś m y  m e  n a y p o m y s l m e y -  
szą  wiadomość.  N i e  t y l k o  w o y n a  z  M a r a t t a m i  d o k o ń ­
c z o n a  n i e  i e s t ,  i a k e ś m y  się m o g l i  s p o d z i e w a ć ;  o w s z e m  
H o l c a r  z s r o m a d z i ł  p o t ę g ę  w ie lk ą .  J n d y i s c y  X X .  
c z n e  n a r o d y  w sp ie r a ia  u p a d ł e g o .  S ły ch ac  w p r a w d z i e ,  
iż  S c i n d i a h  ń  R a j a h  w B e r a r  wn isc  m e  ch cą  d o  śp.SKU 
p r z e c i w  A n g l i k o m  p o w s z e c h n e g o ;  lecz wielu  i n n y c h  m e  
d o t r w a ł o  w p r z y m i e r z u  z  K o m p a n i ą  z a w a r t e m .  T o  p e ­
w n a  ż e  w o y s k a  na<że i w s z y s c y  u r z ę d n i c y  t r o s k l i w i e

p r z j b j c i a  M a r g r a b i  C o r n w a l l . . ,  k t o r e g o  że g lu g a



przewlek ła się nad obyczay  pospol ity. ’
Król zawczora wielu G G . i Off icyeróm armii  lądo-  

v e y  da ł  s to p i e ń  wyższy.  N a  f lotcie  A dm ira łam i  zo ­
stal i:  S. Smith,  S t rachan ,  Bouil lon E m ig r a n t  Francuzki* 
1 'ierwszy z f lo t t ą  120 żaglów m nieyszych  i większych 
l icząca,  z Dunes  wyszed ł ,  do Boulogne zm ie rz a ią c ;  chce 
a lbow iem  k o r z y s t a ć  z p o t rw o ż e n ia  dz is ieyszego F r a n ­
cuzów, p rzeg raną  pod  C a d i x  zmieszanych,  i f lo t ty l l ę  
z n i s z c z y ć .  Gdy  n iedaw no p r z e d  z g ro m a d z o n e m i  Offi- 
c y e r a m i  c z y t a ł  doniesien ie  o zeyściu Nelsona, od ł e z
w s t r z y m a ć  się nie mógł.

Sąd o k t ó r y  dla s iebie wołał  tak  d ługo  Adm. Cal-  
de r ,  odprawi  się w Por tsm ou th  na okręcie  Pr ince Wales . 
G. b u m o u r i e z  za ki lka d. wyieżdża  do  E u r o p y  l ą d o ­
we v, gdz ie ,  iak s łychać ,  w armiach uży ty ,  o t r z y m a  z n a ­
c z n ą  kom mendę .

D. 9 now o  ob ran y  L o r d  Maire  stol icy naszey, Shaw 
o d p r a w i ł  wiazd o byc z a je m  p rzy ię tym .  Pospóls two p o ­
s t r z e g ł s z y  Pitta,  konie  w y p r / ęg lo ,  i p o i az d  iego z t r y ­
umfem na ra tusz  ciągnęło.  Wszyscy dziś  powszechnie  
mężowi  t em u  p r z y z n a j ą  zbawienie  na n-du  naszego.  
J a n e m  dziś  okiem p a t r z y  na M in is t r a  O p p o / y c y a .  N ie ­
d a w n o  n a rzeka ła ,  s łysząc o powodzeniach F ra n cu z k ich  
na  lądzie;  t e r a z  wielbi widząc t r y u m f  Anglików na m o ­
rzu.

W  Deal  zabie rać  kazano  na s t a tk i  r esz tę  l egionu  
Niemieck iego ,  i wdele półków Angielskich,  k tó re  do  Han-  
noweru  pos łane  być  maią na wsparcie  dywizy i  j ; M i ­
n i s t e r  M u n s te r  t am ż e  pośpieszy, dla p rzy w ró c e n ia  d a ­
w n e g o  p o rzą d k u  w E l e k to r a c i e .  M arg rab ia  Wellesley 
d a w ny  W ie lko rządca ,  J n d y ą  opuścił  na końcu l ipca po ­
wraca iąc do o y c z y z n y .  G o r ą c z k a  ż ó ł t a  jeszcze panuie 
w New Yorck  i ITiiladelfii; i ednak  nie powiększa  się 
l iczba chorych .  Pa p ie ry  nasze  n iedaw no  podn ies ione ,  
p o w r ó c i ł y  do s topnia  przeszłego.

G d y  zwłoki  Nelsona fregata  Eurya lu s  do  P l y m o u t h  
W prowadz i ła ,  cały  ga rnizon pod  b ron ią  s tano ł ,  wszys t­
kie o k r ę t a  ognia da wały ,  grała  na lądzie  a r ty l le rya ,  
b i to  w dz w o n y ;  Off icyerowie wszyscy f lorę ż a ło b n ą  wzię­
li. P o d o b n v m  obrządk iem  c ia ło  ma być  p r z y jm o w a n e  
W G reenwich  i naszey  s tol icy.

P o t w i e r d z i ł a  się wiadomość,  iż Ł a l l e m a n t  z c a łą  
ssdobyczą,  po dtug  em krążen iu  za w in o ł  do  Ber ro lu .  
P r z e d  t y m  p o r te m  Cornwall i s  ma pos tawie  l icznieyszą 
e skad rę ,  a ż eby  w y m ś ć  n iep rzy jac io łom  p r z e s z k o d z i ł a ;  
sam c ie rp l iwie  p o d  B r e s t e m  stoi, uważa iąc  o b r o ty  Adm . 
G a n t h e a u m e ,  k t ó r y  zachowuje się spokoyn ie  po odey-  
s'ciu w oysk  lądow ych  ku b rzegom  R e n u  na  w ypra w ę  
Niemiecką .

F  R  A  N  C Y  A.

P A R Y Ż  15 listopada. Massena p r z y s ł a ł  r a p p o r t  
iuż  5, pi sany d. 5. Po krótkim n a d e r  s p o c z y n k u  w M on­
tebe l lo ,  armia F r a n c u z k a  idzie  z  tego mieysca w pogoń  
z a  u s tępu iącym  nieprzyjac ie lem . Stawamy pod  V ic e nza .  
B ra m y  tego  miasta  b y ł y  zamurowane .  W ezwali śm y n a ­
t y c h m ia s t  Auś t ryaków,  ażby ustąpi l i ;  o świadczy ła  z a ło  
ga wszelką gotowość do  ob rony .  W idz ia ł  Massena, co 
n a s tą p i ć  m o że  w mieście p r z e z  szturm doby tem ;  ludzkość  
kaza ła  p r z e s t r ż e d z  o n iebezp ieczeńs tw ie ;  lecz  gdy na 
t o  przec iw-n icy względu nie mieli;  t r z e b a  b y ł o  m ocą  o- 
tw ie ra ć  d rogę.  Z a t o c z o n e  d z i a ł a  i haubice da iąc  do  
b ram  ognia ,  i wy-łamuiąc one, z n a c z n ą  szkodę uczyn i ły  
w mieście .  Weszl iśmy nakoniec.  A u s t ry a c y  t ak  śpiesz- 
n ie  ustępowali ,  że  w Vicenza  zostawil i  więcey t. r a n i o ­
nyc h  żo łn ie rzy ,  i wszys tk ie  magazyny.  W da lszey  p o ­
goni  d .  tego  zabral iśmy ieszcze 400 iencow.

Nieprzy jac ie l  us tępował  do Bassano i Treviso.  F r a n -  
cuzi zbl izka  idąc,  n ieus tańn ie  napadal i  s t r a ż  ty lną ,  k tó ­
r a  nakoniec wszys tk ie  m osty  podpa lda .  T o iednaiv nie 
d ługo  nas w s t rz y m a ło ;  n a p r a w h s m y  prędko  n iek tóre .  Nie- 
p rzy iac ie l  we wsi S. P i e t r o  zasadził  nieco ludu; w.eś o- 
s z ańc ow aną  b y ła ;  p rzys tępu jem y  do  szturmu, S. P i e t r o  
wzięte ,  600  Auśt ryaków poym ano,  zdoby l i śm y  a rm a tę .  Z  
t ego  mieysca pośp ie szamy nad  rzekę  Brenta .  Już  s t i a ż  
p rze d n ia  zb l i ża ła  się do brzegów, gdy n iep rzyjac iel  m o ­
s ty  rozrzuci ł .  Pos tępu j ,  my przecie ,  Gra z p rzec iw ney  
s t r o n y  Cesarska  a r ty l le rya ,  odpowiada  F rancuzka ;  p r z e ­
d łuży ło  się s t r ze lan ie  do nocy;  k tó rą  F ra ncuz i  w boio- 
wym  szyku pod  n iebem przepędzil i .

N aza iu t rz ,  r a n o  o 4 godz  m osty  iuź by ły  n a p ra ­
wione;  niemieszkaiąc kilka reg imentów konnych przesz ło  
na brzeg lewy Bren ty ,  każdy zaś iezdziec niósł  za  sobą

pieszego ż o ł n i e r z a  z kom pani i  V o l t igeu rs  zwartych. Z a  
k a w a le r y ą  nas tąp i ła  p iecho ta ;  s ta iem y  w C i t ad e l l a ,  z tą d  
d r o g a  do  Cas te lf ranco;  Strzelce p r z o d e m  wysłani  osadza ,  
ią  Sa l la t runda  i Albaredo .  W tern mieyscu  M assena  k a ­
za ł  armii  całey spocząć  kilka god .  W  ciągnieniu o d  M o n ­
t e b e l lo  poymal iśmy 1800  n iep rzyiac io ł .  Gdy  w t e y  s t r o ­
nie  s k r z y d ł o  lewe i cen trum ściga odwróconych A u s t ry -  
aków, p rawe  do  P a d w y  ruszy ło ;ca ła  zas' a rmia  zb l iża  się 
d o  b r z e g u  P iave.

O d  armii w Niemczech  woiuiącey rzadk ie  i p ó ź n e  r a p -  
p o r t a  p rzychodzą ;  im bardziey oddala  się N a po le on  po -  
s tępuiąc ku Aust ryackim g ran ic om ,  tern mrńey wiemy o 
czynnośc iach iego. Off icyerowie z armii p r z y b y l i  powia­
dają ,  iż Marsz .  L a n n e s  widząc panu iącego  p o d  Ulm, zn o ­
szącego s łotę ,  z imno,  wszelkie n iew ygody ,  na k tó re  ż o ł ­
n ie rz  p r o s t y  by ł  w ys t a w io n y ,  im ien iem  całego woyska  
i na rodu  prosi ł  i zaklinał , ażeby  się n ie  n a r a ź ; ł  na p r z y ­
padki; co iednak  nie wiele sprawiło  sk u tk u ,  gdyż  Napo-  
Tfron z b l i ż y ł  się do szańców, i p r z e z  czas długi  widział  
bl izko siebie pada jące  n i ep rz y ia c io ł  kule . W p o d o b n e m  
z d a r z e n iu  będąc  J a n  5 pod  Zó ra w ne m ,  gdy rad zono ,  aby  
kaza ł  dla siebie w ykopać  schronienie  od  kul pada iących  
z ew sząd  d o  obozu  ob lężonego:  Wzgardzi l ibyście  mną
wszyscy,  odpowiedz ia ł ,  gdybym  waszey r a d y  usłuchał .

Dotychczas  r ząd  nic  nie ogłosi ł  względem bi twy 
morsk iey  p o d  Cadix ;  c z e k a m y  troskl iwie z tego  p o r tu  
nowveh  wiadomości .  Pisma tu tzysze  usiłuią z m nieyszyć  
k ieskę  zprzymierzer iców,  chwałę zwyc iężców,  wymówić 
zwyciężonych:  lepiey b y ł o b y  pow tó rzy ć  słowa R z y m ia ­
nina d o  c iekawego ludu po bi twie nad T ranz .ym enem ;  
wielką,  r ze k ł ,b i tw ą  jes teśmy zwalczeni .  Niepewne  są powie- 
ści o  ' s ta tkach  fiam przywróconych podczas  burzy ,  o z a ­
to p io n y c h  okrętach  Angielskich, o waleczności  Kap i tana  
C o s m a o ,  który miał  o d z y s k a ć  5 utracone.  Na t o  zga- 
dza ią  się wszyscy, że gd y b y  Adm. Rosilly był  pośpieszył ,  
pod  p rzew odn iew em  doświadczonego męża zprzymie rzo .  
ne M ocars tw a  nie odn ios łyby  podo b n o  tak  wielkiey klę­
ski.

RP.  B  A  T  A  W  S  K  A.

A M S T E R D A M U  listopada. Kray Batawski  po ­
stać  w o ienną  p rzyb ie ra .  Nie mówiemy o p r z y g o t o w a ­
niach o b r o n n y c h  na rodu  naszego;  słabe są aż  n a z b y t  dl a  
własnego nawet  be zp ieczeńs twa  przec iwko  wta rgnieniu ,  
k t ó r e m  zagrożen i  j e s te śm y  lądem  i morzem. F ra ncuz i  
60 t z b ro y n y c h  prowadzą;  półki  i dywizye  i edne  po 
drugich p rz y b y w a ią  p r z e z  Anvers ,  innych  spodziewa­
m y  się od  wyższego Renu .  Słychać, że M in i s t e r  woien-  
nv  Ber th ie r ,  według ob ietn icy  uc z y n io n e y  G. Barbou po 
w ia dom e y  w Ulm kapi tulacyi ,  pos tanowił  b ra ta  swoiego z 
armią  wysłać do H annow eru  na odsiecz tw ie rdzy  Ha-  
meln .  która  wkrótce o b lęż oną  być może.  W  takim p r z y ­
p a dku  t r z e b a  b y ło b y  ciągnąć przez  k ray  F r y d e r y k a  3; 
co nową p rzyda  t rudność  do dawnych  ieszcze nie uł a ­
twionych ,  iakie w y n i k n ę ły  z przeyścia  woysk F r a n c u z ­
kich p r z e z  d z ie r ż a w y  F ra nkońsk ie .  R eg im en ta  s tawaią  
w B>rgopzoom ,  Breda ,  Bois leduc,  Grave,  N im wegen ,  
Cl iwii ,  Geld ry i ,  V en loo ;  sz tab w Anvers ,  gdz ie  ma być 
za łoga  z 8 t. Cesa r  Ber th ie r  ogląda t e raz  tw ierdze i mia­
s ta  w górze wyl iczone Pod  n im  służy G. Cham ber lhac  
i wielu innych .  W G rave  wały wszystkie  działami osa­
dzono .  T y s i ą c e  now oz a c ię ż nyc h  m ło dz ie ńców p r z y c h o ­
d z ą  ze F r a n c y i  do Utrech tu,  gdzie odb iera ią  b roń  i mun­
dury.  R z ą d  nasz kazał  budować  iak nayrych ley  4 okrę­
ta lin. 2 f rega ty ,  2 korwety ;  zast ępu jąc  s t r a tę  pod C a ­
d i x  ponies ioną .  G rasve l t  poseł  w Lisbonie ,  zos-t a ł  wy­
z n a cz o n y  G. G u b e r n a to r e m  wszys tk ich  osad Ba taw sk ich  
w lndy i  wschód.

H A G A  j ó  listopada. N a po le on  rozka z a ł  do  Batawów 
prze p row a dz ić  60 t .żo łn ie rza ;naywyższy in  kom m endan t  m 
t e y  armii być ma G. Cesar Ber th ie r  b r a t  Min is t r a  woienne-  
go. Mars .  Brune da ie  część swoich dywizy i ;  resztę  dope łn i  
m łó d ź  nowozac iężna .  Rozciągnie  całą  potęgę wódz nowy 
od rzeki E sc a u t  do Renu,  od Anvers  do Cliwii. . T w i e r ­
dze  Batawskie:  Breda ,  Bois leduc,  Grave ,  Nimegę,  na­
prawić,  opa t rzyć  we wszysdko,  mocnemi ga rn izonam i  
osadzić  zalecono;  ażeby  d o  odpierania  n ie p r z y ia c io ł ,  
gdy p rzy idą ,  gotowe były.  T y m  końcom p rzys ła no  do  
nas wielu Jnżen ie rów F rancuzk ich  i Off icyerów a r t y l -  
leryi.  N a  cze le  t ey  armii B e r th i e r  czekać nie będzie 
w oysk  z p rz y m ie r z o n y  ch w granicach Batawskich;  ale 
ich ma spo tykać  w obcym  kraiu. Mimo te  pozory,  i e ­
szcze nadz ie ię  mam y p rzyw rócen ia  prędkiego pokoiu.

CO



P o l o w i e  P r u s k i  i S z w e d z k i  d o  n a s  p o w r ó c i l i .  S ł y c h a ć ,  
i ż  N a p o l e o n  w y s y ł a  M i n i s t r a  w o i e n n e g o  B e r t h i e r  d o  
d w o r u  B e r l i ń s k i e g o ,  d a i ą c  o n e r a i i  z l e c e n i e  n a y w a ż -  
n i e y s z e .

H A G A  1 7  l i s to p a d a .  K r a y  n a s z  n a p e ł n i a  s i ę  w o y -  
s k i e m  F r a n c u z k i e m .  G a r n i z o n y  t w i e r d z  w s z y s t k i c h  z n a ­
c z n i e  p o w i ę k s z o n o ;  f o r t y f i k a c y e  n a p r a w i a i ą  p i l n i e  J n -  
ż e n i e r o w i e :  W y i o w s z y  d y w i z y e  z  B o u l o g n e  i  D u n q u e r -  
q u e  p r z y s ł a n e ,  k t ó r e  s k ł a d a i ą  s ię  z  s t a r y c h  ż o ł n i e r z y ,  
s a m i  t y l k o  p r z y c h o d z ą  n o w o z a c i ę ż n i  m ł o d z i e ń c e .  Z d a ­
n i e m  i e d n y c h ,  C e s a r  B e r t h i e r  m i e ć  b ę d z i e  n a y w y ż s z ą  
k o m m e n d ę ,  i w k r ó t c e  a r m i ą  w y p r o w a d z i  d o  H a n n o w e r u  
n a  s p o t k a n i e  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  D r u d z y  z a ś  r o z U m i e i ą ,  
ż e  t a k  w i e l k a  i  w a ż n a  w y p r a w a  r ę c e  d o ś w i a d c z e ń s z e y  
b ę d z i e  o d d a n a ,  i B r u n e  s t a n i e  n a  c z e l e  B a t a w ó w  i 
F r a n c u z ó w .  C o k o l w i e k  n a s t ą p i ,  R a m p o n ,  L e f e v r e ,  K e l -  
l e r m a n n ,  A b o v i l l e ,  o d  2 m i e ś .  z a t r u d n i e n i  f o r m o w a ­
n i e m  g w a r d y i  n a r o d o w e y  w L i l l e ,  M o g u n c y i ,  S t r a s b u r g u  
B e s a n c o n ,  w k r ó t c e  d o  n a s  p r z y s ł a ć  m a i ą  c z ę ś ć  z n a c z n ą ,  
g r e n a d y e r ó w  i s t r z e l c ó w .

S c h i m m e l p e n n i n c k  l i s t e m  o k o l n y m  r o z k a z a ł  M a g i ­
s t r a t o m  A m s t e r d a m u  i w s z y s t k i c h  m i a s t  R P .  f o r m o w a ć  
i a k  n a y ś p i e s z n i e y  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  p o d ł u g  d a w n i e y -  
s z y c h  u s t a w ;  t a  w  p o c z ą t k a c h ,  g d y  o d d a l i  s i ę  z  k r a i u  
ż o ł n i e r z  r e g u l a r n y ,  s ł u ż y ć  b ę d z i e  d o  u t r z y m a n i a  p o ­
r z ą d k u  i s p o k o y n o ś c i  w o y c z y z n i e ;  p o ż n i e y  w y ć w i c z o ­
n a  u ż y t ą  b y ć  m o ż e  n a  w o y n ę .

W Ł O C H Y

M E D I O L A N  4  l is to p a d a .  W  p o c z ą t k a c h  k a m ­
p a n i i  t e r .  p o d i a z d y  A u s t r y a c k i e  r z e k ę  A d i g e  p r z e s z e d ł ­
s z y  p o d  R o y i g o ,  P o n t e c h i o ,  C r e s p i n o ,  i w i e l u  i n n y c h  
m i e y s c a c h ,  z a b r a ł y  n i e c o  b y d ł a ,  ż y w n o ś c i ,  i k o n i .  W i c e  
K r ó l  E u g e n i u s z  p o k r z y w d z o n y m  o b y w a t e l o m  n a d g r o d ę  
z a r ę c z y ł .  L e c z  p o n i e w a ż  w t e r n  z d a r z e n i u  z  n i c h  n i e ­
k t ó r z y ,  n a w e t  u r z ę d n i c y  k r a i o w i ,  o k a z a l i  r a d o ś ć  z  o g l ą ­
d a n i a  w o y s k  n i e p r z y i a c i e l s k i c h ;  t a k i c h  s ą d z i ć  i k a r a ć  
p r z y k ł a d n i e  k a z a n o ,  i a k o  w i n n y c h  z d r a d z o n e y  o y c z y -  
z n y .  M e l z i  d a w n i e y  W i c e  P r e z y d e n t  R P .  d z i ś  K a n c l e r z  
W ł o s k i ,  p o i e c h a ł  d o  M o n t p e l l i e r  d l a  p o l e p s z e n i a  z d r o ­
w i a .  W  T u r i n i e  G.  M e n o u  k a z a ł  o b c h o d z i ć  u r o c z y ­
ś c i e  p a m i ą t k ę  z w y c i ę z t w  N a p o l e o n a  w  N i e m c z e c h .

P  R  U  S  S  Y .

B E R L I N  2 0  l i s to p a d a .  A m b a s s a d o r  L o r d  H a r -  
r o w b y  m i a ł  w s t ę p n ą  a u d y e ń c y ą  u  K r ó l a .  S ł a w n y ^  w ę d r o ­
w n i k  H u m b o l d t  z  d a l e k i e y  p o d r ó ż y  t u  p o w r ó c i ł .  Z  
W r o c ł a w i a  o d b i e r a m y  w i a d o m o ś ć ,  ż e  d .  1 7  w i e c z o r e m  
J m p e r a t o r  J m ć  R o s s y i s k i  i e c h a ł  p r z e z  t o  m i a s t o ,  p o ­
ś p i e s z a j ą c  d o  O ł o m u ń c a ,  g d z i e  z n a y d o w a ć  s i ę  m a  F r a n ­
c i s z e k  2.  G .  K u t u z o w  d .  1 0  n a  c z e l e  w o y s k  z p r z y m i e -  
r z o n y c h  p r z e s z e d ł  n a  l e w y  b r z e g  D u n a i u ,  a ż e b y  s i ę  z b l i ż y ł  
d o  w i e l k i c h  p o s i ł k ó w ,  k t ó r e  m a r s z e m  ś p i e s z n y m  d o  n i e g o  
z m i e r z a i ą  . W p r z ó d  i e d n a k  m i a ł  k r w a w ą  r o z p r a ­
w ę  p o d  S. P o e l t e n ,  w  k t ó r e y  F r a n c u z i  6  t .  ż o ł n i e r z a  
u t r a c i l i .  S ł y c h a ć ,  i ż  A r c y  X .  J a n  z  l i c z n ą  d y w i z y ą  
a r m i i  W ł o s k i e y  s t a n o w s z y  w C a r i n t h i i ,  p r z y m u s i ł  M a r s z .  
B e r n a d o t t e  u s t ę p o w a ć  d o  S a l t z b u r g a .

J e s t  w i a d o m o ś ć ,  ż e  p o d  K r e m s  b y ł a  d r u g a  b i t w a  
b a r d z o  z a c i ę t a ,  z  k o r z y ś c i ą  z p r z y m i e r z e ń c ó w  . N a p o ­
l e o n  z b l i ż a i ą c  s i ę  k u  W i e d n i o w i ,  c i ą g n o ł  z  m n i e y s z y m  
p o ś p i e c h e m ,  a ż e b y  k o l u m n o m  w t y l e  z o s t a w i o n y m  d a ł  
c z a s  z ł ą c z y ć  s i ę  z  a r m i ą .  J n n y c h  z d a n i e m ,  w s t r z y m a ­
ł y  F r a n c u z ó w  p r o p o z y c y e  d o  u g o d y  p o d a n e .  D .  9  
s t r a ż  i c h  p r z e d n i a  p o k a z a ć  s i ę  m i a ł a  p o d  m u r a m i  t e y  
s t o l i c y ;  n a z a i u t r z  1 6  t .  s t a n ę ł o  w N e u s t a d t ;  d .  n ,  1 3  
t .  w  P r a t e r ,  1 5  t .  w N e u s t e d l e r s e e ;  d .  1 2  a r m i a  
w k r o c z y ć  m i a ł a  d o  m u r ó w .  U g o d y  p r ę d k i e y  s p o d z i e w a ć  
s i ę  t r u d n o ,  g d y ż  N a p o l e o n  z a  k r ó t k i e  b r o n i  z a w i e s z e ­
n i e ,  n a  k t ó r e  c h c i a ł  p o z w o l i ć ,  d o m a g a  s i ę  w y d a n i a  w o y -  
f iku s w o i e m u  c a ł e g o  T i r o l u  i W e n e c y i ,  g d z i e  i e s z c z e  
A u s t r y a c y  d ł u g i  o d p o r  c z y n i ć  m o g ą ;  n a d t o  W ę g i e r ­
s k i c h  J n s u r g e n t ó w  p r a g n ó ł  m i e ć  r o z b r o i o n y c h .  D z i s  
w i a d o m o ś ć  p r z y s z ł a ,  ż e  2 a r m i e  R o s s y i s k i e  G G .  K u t u ­
z o w  i B u x h e w d e n  z ł ą c z y ł y  s i ę  n a  l e w y m  b r z e g u  D u ­
n a i u .

R Z E S Z A  N I E M I E C K A .

M U N I C H  1 2  l is to p a d a .  O d  a r m i i  F r a n c u z k i  e y  g o ­

n i e c  p r z y b y ł y  d o  E l e k t o r a , '  p o t w i e r d z i ł  d a w n i e y s z ą  w i a ­
d o m o ś ć  o  b i t w i e  p o d  A n s t e t t e n  s t o c z o n e y ,  w  k t ó r e y  1 g o o  
i e ń c ó w  z a b r a n o .  O d d a l a i ą c  s i ę  z  b o i o w i s k a  n i e p r z y i a -  
cie-1, w s z y s t k i e  m o s t y  z a  s o b ą  p o z r z u c a ł ,  k t ó r e  g d y  n a ­
p r a w i o n o ,  M u r a t  z  p r z e d n i ą  s t r a ż ą  d o  M t l c k  w k r o c z y ł ;  
w  F r e u s t a d t  i M a t t h a u s e n  w i e l k i e  m a g a z y n y  z n a l e z i o n o .  
K a z a ł  N a p o l e o n  G .  B a r a g u e y  d ’ H i l l i e r s  d o  C z e c h  
w t a r g n ą ć .  M a r s z .  M o r t i e r  z  d y w i z y ą  m a n e w r u i e  n a  l e w y m  
b r z e g u  D u n a i u .  M a r m o n t  p o s z e d ł  d o  Ł e o b e n ;  p o d  W e -  
y e r  s p o t k a w s z y  r e g i m e n t  G i u l a y ,  4 0 0  l u d z i  z  n i e g o  
z a g a r n o ł .  D o  g ł ó w n e y  k w a t e r y  N a p o l e o n a  p r z y b y ł  G .  
G i u l a y  z  u g o d l i w e m i  w a r u n k a m i ;  a l e  n i c  n i e  s p r a w i w s z y ,  
p o w r ó c i ł ,  a  t y m c z a s e m  s t r a ż  p r z e d n i a  a r m i i  F r a n c u z k i e y  
r u s z y ł a  k u  W i e d n i o w i ;  g ł ó w n ą  i e y  k w a t e r ę  z a ł o ż o n o  w 
S.  P o e l t e n ,  d o k ą d  p r z y b y l i  d e p u t o w a n i  o d  s t o l i c y .  M a r s z .  
B e r n a d o t t e  w  C l a g e n f u r t h  m i a ł  i u ż  s t a n ą ć ;  p o n i e w a ż  n a d ­
t o  i e s t  s ł a b ą  d y w i z y ą  i e g o ,  M a r m o n t  l i c z n i e y s z ą  w p o ­
s i ł k u  p r o w a d z i .

A U S Z P U R G  x 4  l i s to p a d a .  O  w k r o c z e n i u  i d a l ­
s z y c h  p o s t ę p k a c h  M a r s z .  N e y  i w o y s k  B a w a r s k i c h  w T i ­
r o l u  o d b i e r a m y  w i a d o m o ś ć  n a s t .  B r o n i l i  s i ę  A u s t r y a c y  
w a l e c z n i e  p o d  K u f f  s t e i n ,  i w i e l k ą  k l ę s k ę  B a w a r c z y k o m  
z a d a l i .  P o  k i l k o  d .  s z t u r m i e  c y t a d e l l a  ś c i ś l e  o p a s a n a  
p o d d a ł a  s i e  p r z e z  k a p i t u l a c y ą  G .  M e z z a n e l l i .  W r e d e  i D e -  
r o y  n i e w i a d o m o ,  z ł ą c z ą  s ię  z  M a r s z .  N e y ,  c z y l i t e ż  p ó y -  
d ą  w s p i e r a ć  M a r s z .  B e r n a d o t t e ,  u s i ł u j ą c e g o  t y ł  w z i ą ć  
A u s t r y a k o m  u s t ę p u i ą c y m  z e  W ł o c h .  W  W e n e c y i  d .  3 1  
p a z d z i e r .  w s z e l k a  g o t o w o ś ć  b y ł a  n a  p r z y i ę c i e  2 5  t .  R o s -  
s y a n ó w  s p o d z i e w a n y c h  z  C o r f o u .  D o  m i a s t a  n a s z e g o  s p r o ­
w a d z i l i  F r a n c u z i ,  i z ł o ż y l i  w  z b r o i o w n i  o r ę ż  o d i ę t y  n i e ­
p r z y j a c i o ł o m  p o d c z a s  k a m p a n i i  t e r .  t e  n a w e t  2 0  t .  k a r a ­
b i n ó w ,  k t ó r e  N a p o l e o n  o f i a r o w a ł  E l e k t o r o w i  d o  u z b r o i e -  
n i a  g w a r d y i  n a r o d o w e y  B a w a r s k i e y .

S z t u r m o w a n i e  w ą w o z u  S c h a r n i t z  d r o g o  F r a n c u z o m  
k o s z t o w a ł o .  T u  n a y b a r d z i e y  S t r z e l c e  T i r o l s c y  p r z e d z i ­
w n ą  z r ę c z n o ś ć  o k a z y w a l i  w p o r a ż a n i u  w s t ę p u j ą c y c h  n a  
g ó r y  n i e p r z y j a c i ó ł .  S a m e  n a w e t  n i e w i a s t y  o d w a ż n i e  w a l ­
c z y ł y .  G d y  n a k o n i e c  l i c z b a  i r e g u l a r n y  ż o ł n i e r z  p r z e ­
ł a m a ł  w s z y s t k o ,  p o z o s t a l i  d  i r o l c z y k o w i e  d r o g a m i  s o b i e  
t y l k o  z n a i o m e m i  u s z l i  d o  S e e f e ł d ,  g d z i e  ich N e y  d o  p o d ­
d a n i a  s i ę  p r z y m u s i ł ,  i d z i a ł  12  z d o b y ł .  W  S c h a r n i t z  F r a n ­
c u z i  p o y m a l i  1 8 0 0  z b r o y n y c h .  T u  i p o  i n r y c h  m i e y s c a c h  
s p a l i l i  w i e l e  d o m ó w ,  z  k t ó r y c h  o d w a ż n i  1 w i e r n i  o y c z y ­
z n i e  o b y w a t e l e  d o  n i e p r z y j a c i ó ł  o g n i a  d a w a l i . ^  W  b i t w i e  
o p i s a n e y  s t r a c i ł o  ż y c i e  6  z a k o ń n i k ó w  S. F .  k t ó r z y  z i o m ­
k ó w  s ł o w e m  i p r z y k ł a d e m  z a g r z e w a l i  d o  p r z e l a n i a  k r w i  
w o b r o n i e  p o s p o l i t e y .  D o k ą d  z  I n s p r u c k  u ó a ł  s i ę  z w y -  

c i ę ż c a ,  n i e w i a d o m o .

D z i ś  s ł y c h a ć ,  ż e  d y w i z y ą  i a z d y  F r a n c u z k i e y ,  k t ó r a  
p r z e s z k o d z i ć  u s i ł o w a ł a  p o ł ą c z e n i u  w o y s k  z p r z y m i e r z o -  
n y c h  n a  l e w y m  b r z e g u  D u n a i u ,  z o s t a ł a  p o r a ż o n ą .  VV d r u -  
g i e y  s t r o n i e  k o l u m n a  p r z e z  M a s s e n ę  w y s ł a n a ,  d o  T i r o l u  
p o ł u d n .  w k r o c z y ł a  n a  R o v e r e d o  i T r i d e n t .  M i a s t o  A u s z -  
p u r g  i e s t  d ż i ś  u b e z p i e c z o n e  p r z e c i w k o  n a g ł e y  n a p a ś c i ;  
w  z a ł o d z e  m a m y  1 2 0 0  ż o ł n i e r z y  B a d e ń s k i c h ;  i n n i ,  l a k o -  
t e ż  W u r t e m b e r c z y  k o w i e  p o ś p i e s z a j ą  z a  o b o z e m  N a p o l e o n a .  
U c i s k  i n ę d z a  u  n a s  i p o  w i e l u  o k o l i c a c h  n i e s k o n c z e m a  
w i e l k a ;  m a i ę t n e  f a m i l i e  n a w e t  p r z y s z ł y  d o  u b ó s t w a .  W  
B a w a r y  i i S z w a b i i  z a r a z a  m o r o w a  w i e l e  t .  k o n i  z a  1 a .  
E l e k t o r  T r e w i s k i  i e ń c ó w  i c h o r y c h ,  c h l e b e m ,  w i n e m ,  w ó d ­

k ą  o p a t r y w a ć  k a z a ł .

K u n s z t a  i  h a n d e l  u s t a ł  z u p e ł n i e .  W s z y s t k i c h  p r a ­
w i e  r z e m i e ś l n i k ó w  p r z e z  r e k w i z y c y ą  z a i e  1 r a n c  z  
c h c ą c  w o y s k a  s w o i e  o p a t r z y ć  r y c h l e y  w e  w s z e  “ P 
t r z e b y .  P a n u i ą c y  X .  Y s e n b u r g  n i e d a v . n o  p o w w c .  z  

g ł ó w n . y  k w a t e r y  N a p o l e o n a ;  g d z . e  r  K ” P ‘;
t u l . r y ,  p o d p i s a ł ,  p r z y j m u j e  o b o w . ą z e k  n a  s . e b . e  z a -  
c i a g n , ’  d o  s ł u ż b y  F r a n c u z k i e y  e g , o n  N . e m . e c k .  z  1  

, ’ L L e r z a  z . o / o n y ,  -

x T e R z : l ‘ r n  Y seWn “ u t  r U . d a i V  d o s t o y n o j d  * u -

s k i e g o  G .  z o s t a i e  d y w i z y i n y m  u  F r a n c u z ó w .  y P o Wia ,  
b n ą  k a p i t u l a c y ą  m a  p o d p i s a ć  X .  L o e w e n s  ei  . ^
d a i ą  O f f i c y e r o w i e  F r a n c u z C y ,  ż e  i c h  a r m i a  w ^
z  !  d y w i z y i  z ł o ż o n a ,  ł ą c z ą c  n a w e t  p r z y p r o w a d z o n ą , «  
B r e s t u  o d  M a r s z .  A u g e r e a u ,  m e  p r z e n o s i  g ł©V 4
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KURYERA LITEWSKIEGO 
Pnią a 5 Listopada

Na Se ssy i  dn ia  20 ęb r i s  p o s t a n o w i o n o  
og ło s i ć  p r z e z  G a z e t y  p r ze n ie s i e -  

pie się Cas ino  do d o m u  So w i e t n i k o  w e y  L i-  
s a n ie w ic y o w e y  ażeby  w s p ó łc z ło n k o w ie  T o ­
w a r z y s t w a  m i e s z k a ią c y  n a P r o w i n c y i  o t y m  
p r z e n i e s i e n i u  Uwiadomien i  by l i .  I  że W .  
R e y s e r  D y r e k t ó r  P o d s k a r b i m  na r o k  t e r a z -  
p i e y s z y  o b r a n y ,  dp  p r z y i m o w a n i ą  składk i
Za w s t ę p  do  T o w a r z y s t w a

Podpisał B rzostow ski 
D yrektor

p o d a i e  s ię  do  w iad om oś c i  iż k t o b y  
mia ł  b i l e t  na P r e n u m e r a t ę  d r u g i e g o  T o m u  
d z i e ł  Jul iana N i e m c e w i c z  z p o d p i s e m  J ó ­
ze fa  K o s s a k o w s k i e g o ,  ma się u d a ć  po o d e ­
b r a n i e  T o m u  te go  do  JP .  Józefa Z a w a d z ­
k i e g o  T y p o g r s f a  E J r u k a r n i  Ak ade mie k ie y  w 
W i l n i e  u k t ó r e g o  T o m y  są ,  iu ż  ak t u a jn i f
z ł o ż o n e .  — . . ,

JP .  P h i l i b e r t  ma h o n o r  u w i a d o m i ć  Przs-, 
P u b l i c z n o ś ć ,  iż w p o n i e d z i a ł e k  d .  27 l i s t o ­
pada r. 1805 na małym Teat i r ze w Pałacu



Iw. Oskierii pokaże CIENIE CHIŃSKIE,
czyli rozmaitości zabawne. Afisz dzienny 
wyszczególni porządek Spektaklu.

$ akdba S zym k iew icza  Medljc.D N auka  
Chi ru r  g i i  teo re tyczn ey  i p ra k tyc zn ey  2 
Tomy in  §vo M ajor i ,  sk łada idce s ię  z  73 
w ie lk ich  arkuszy.

Prenumerata na1 to  dzieło któregó E x  
Tom pierwszy na końcu Marca wyvdzie z 
pod  prassy Jcosztuie K xem p la rz  na  p ięk ­
nym  papierze angielskim * złł: 30 

, Na papierze zwycz^ynym' żłt: 24 
PreńtimeroWac można w Wilnie u h i-  

żey  podpisanego ty K sięgarn i U niw ersy­
te tu , w  K sięg a rn i F  S iec  za i  Komp. w  M iń ­
sku, u JP. Muszyńskiego w  W itebsku  u  
IX.  Połońskiego, w  G rodnie  u JX Zdano­
wicza Prefekta Szkół,  w  B r z e ś i i i  u JX. 
Raczyńskiego Prefekta Szkół, w  Ki zeniien- 
cu u ]P.  Strzeleckiego dozorcy Biblioteki 
i  u irinych zna cZ n ie y sZ yc h  K s ię ga rz y  L i ­
tewskich'.-

Obszernieyszey wiadomości o dzieła 
Prospekt znayduiący ais u w.yż?y Wymie­
nionych udzieli.

-tyózef Z a w a d zk i
U n iw ersy te tu  T yp ó g ra f  

W ysz ły  i  pod prassy u Typografa 
Uniwer.  Jmpcr.Wiled. Józ.- ZaWadzkiego Ó d y  
Łacińskie Pawła Tarenghi l i teratury  P ro ­
fessors, dzieło którego zalety i użyteózność 
dla przykładających się do l i te ra tury  Ła- 
cińskiey,- zńaiome są osWieconey publicz­
ności. Po ustałey prenurtieraeie, dpstae 
onego można w pałacu Prozorowskim u J P .  
Lewkowicza.


